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15 hal. U kład tabelaryczny, cyfrow y, skompli­
kow any, p ierw szy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
G ło s y  p i rb l i czne  po kor. 2'—  od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się za 
cenę 2 kor. za  100 egzem pl. dla zam iejscow ych, 
zaś po 1 kor. dla m iejscow ych prenumeratorów.

Reklam acye otwarte są wolne od opłaty po­
cztow ej —  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezim iennych listów  n ie uw zględnia.

Wiarołomstwo.
Kraków, 23 marca.

Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego dr 
W i t k o w s k i  zapewnił młodzież po strej­
ku uniwersyteckim, że senat całą tę spra­
wę załagodzi, aby już spokój zapanował 
na uniwersytecie.

Profesor hrabia R o s t w o r o w s k i  imie­
niem senatu oświadczył przedstawicielom 
m łodzieży:

—  Cofnijcie rekursy, nie odmawiajcie ze­
znań, lecz złóżcie szczere zeznania, a rę- 
ezę wam, że nie macie się czego obawiać.

Młodzież zaufała tym zapewnieniom.
Cofnęła rekursy i w  śledztwie dyscypli- 

narnem w  sprawie za jść  strejkowych na 
uniwersytecie —  nie odmówiła zeznań, lecz 
zeznała szczerą prawdę.

I  jakże wyszła na tem zaufaniu!?
Nie wiemy, czy p. prof. hr. R o s t w o ­

r o w s k i  dawał słowo profesorskie, czy 
hra oskie, to jednak wiemy, ±e dawał je  
jak p e ł n o m o c n i k  senatu, prowadzący 
im  e n i e m  s e n a t u  rokowania z młó­
dź ^żą.

■oto wczoraj deputacyi młodzieży, w 
skł^.d której wchodzili akademicy: Przybyl­
ski („Prom ień*), Swidwiński („Spójn ia*) i 
Uhych („Zn icz*), oświadczyli imieniem se­
natu pp. rektor W i t k o w s k i  i dziekan 
W r ó b l e w s k i ,  że 8 akademików będzie 
relegowanych, a to na podstawie Ich wła­
snych zeznsńl

Podstępnie wyłudzono od m łodzieży co­
fnięcie rekursu przeciw consilium abeundi, 
podstępnie wyłudzono od m łodzieży złoże­
nie zeznań—  a teraz, gdy termin prawny 
wniesienia rekursu minął, a w ięc ponowne 
wniesienie rekursów skutkiem tego jest u- 
niemożebnione, i gdy zeznania, złożone w 
zaufaniu, są już w  protokołach —  pięknie 
odpłacono m łodzieży za to jej zaufanie!

W  ten sposób „ojcow ie m łodzieży* do­
trzymują danego słowa, w  ten sposób sta­
rają się o „spokój* na uniwersytecie!

Odpowiedzialność za dalsze wypadki spa­
dnie nie na tych, którzy swoim profeso­
rom zaufali, lecz na tych, którzy postąpili 
wiarołomnie i oszukańczo.

Groźby bar. Bienertha.
Na onegdajszej konferencyi przewodniczą­

cych klubów parlamentarnych bar. Bienerth 
postawił „ultimatum*: albo parlament do koń­
ca marea uchwali prowizoryum budżetowe 
wraz z pożyczką, albo — rząd „zastanowi 
gję nad dalszemi zarządzeniami*, aby uniknąć 
stanu „e z  lex“ . Bar. Bienerth nie powiedział 
wprawdzie jasno, jakie „zarządzenia* ma na 
myśli, ale słowa jego można tłómaczyć tylko

w ten sposób, że w razie oporu parlamentu 
r o z w i ą ż e  I z b ę  p o s ł ó w ,  aby mieć wolne 
ręce dla zrobienia użytku z § 14. Bar. Bie 
nerth z delikatnem swem sumieniem konsty- 
tucyjnem nie może połączyć faktu istnienia 
parlamentu z nadużywaniem § 14, jak to 
stale robił dr K o r  b e r ;  woli on zachować 
pozory, które otoczą go nimbem szanującego 
prawa męża stanu, a przy tem pozwolą mu 
na przeżycie jeszcze kilka miesięcy w przy­
jemnej posycyi urzędnika I rangi.

®ar. Bienerth zarzuca Izbie posłów, że 
zbyt powoli pracuje, że dotąd nie załatwiła 
budżetu, wskutek czego powstaje niewyraźne 
położenie, gdyż uchwalone w grudniu z. r. 
trzymiesięczne prowizoryum z końcem tego 
miesiąca gaśnie. Nie będziemy się sprzeczali, 
czy prawdą jest, że Izba pomału pracuje i ja­
kie są tego powody; wystarczy wskazać na 
to, że rząd sam przeszkadza Izbie w pracy, 
zabiera jej niepotrzebaemi zwłokami (kilka 
tygodni delegacji!) czas i wprost nie daje 
jej możności zajęcia się najważniejszemi spra 
wami.

To postępowanie bar. Bienertha należy do 
stałych jego metod; zawsze zwlekał on do 
ostatniej chwili, aby parlament postawić w 
przymusowem położeniu i wszystkie sprawy 
zrobić terminowemi. Tak było corocznie z bud 
żetem i kontyngentem rekruta, tak było z 
przedłożeniem bankowem, tak z traktatami han­
dlowymi itd. Bar. Bienerth, nie mając pewnej 
większości, boi się i unika zasadniczych roz- 
straygnień, zwleka i marudzi, aby w ostatniej 
chwili stanąć % miną żałobnika i „w  imienin 
psńatwa* żądać uchwalenia tego, czego nie 
zdołał i nie chciał dopilnować.

Ta metoda bienerthowska obruszyła nawet 
idących za nim ślepo narodowców niemie­
ckich, którzy —  jak donoszą telegramy —  
opierali się przynaglania ich do uchwalenia 
budżetu wraz z pożyczką. Związek niemiecki 
dopiero na osobistą interwencyę Bienertha, 
interwencyę wskazującą zapewne na grożący 
narodowcom pogrom przy ewentualnych no 
wych wyborach, zgodzi! się na głosowanie 
bez ograniczeń, a mimo to wszystkie tru­
dności w łonie w i ę k s z o ś c i  jeszcze nie 
zostały usunięte.

Tylko Koło Polskie, jak zwykle, idzie z rzą 
dem poprzez wszystkie trudności. Koło u- 
chwaliło głosować za prowizoryum i poży­
czką, a motywować będzie tę uchwałę zape­
wne „względami państwowymi*. Czy nie za­
chodzą jednak inne, bardziej — że się wy­
razimy —  osobiste względy? Czy Koło nie 
przeczuwa może, że całe jego zachowanie 
się w ubiegłych 3 latach, ukoronowane hi 
storyą Paduch Wiącek, nie stanowi ponętnej 
platformy wyborczej ? Czyżby Koło, nie li­
cząc się z możliwością nowych wyborów, 
nie zamierzało głosowaniem swem utrzymać 
sobie na tę niebezpieczną porę życzliwości

rządu, dzięki której Koło ze wszystkich wy­
borów wychodzi zwycięsko?

Jakikolwiek będzie dalszy przebieg wypad­
ków parlamentarnych, jedno jest pewnem, 
czemu pos. tow. A d l e r  i P e r n e r s t o r f e r  
dali wyraz: Socyaliści nie mają powoda i nie 
boją się też nowych wyborów w przekona­
niu, że zrobili dla ludu wszystko, co w cięż­
kich warunkach zrobić się dało. Ostatnie wy­
bory uzupełniające w  Czechach dowiodły, że 
wpływ socyalnej demokracyi rośnie i że co 
raz większe kręgi wyborców rozumieją, że 
tylko socjalna demokracja może skutecznie 
dla nich pracować. Jeżeli w dodatku bar. 
Bienerth przez rozwiązanie Izby uniemożliwi 
znowu na -lata ubezpieczenie społeczne, tem 
gorzej dla niego i dla kandydatów barżua 
zyjaych.

Korupcya w Kole polskiem.
Wiedeń, 23 marca.

Oszustwa Paducha.
Komisyą nietykalności poselskiej uchwaliła 

w y d a ć  s ą d o w i  p o s ł a  P a d u c h a ,  ś c i ­
g a n e g o  za o s z u s t w o ,  w z g l ę d n i e  
s p r z e n i e w i e r z e n i e .

Sprawozdanie posła Bujaka, jako referenta 
komisyi nietykalności poselskiej, omawiające 
tę sprawę, rozdano wczoraj w Izbie. Sprawa,
0 którą sąd ściga Paducha, przedstawia się 
następująco:

Sąsiad Paducha, niejaki Gu n i a ,  kupił od 
Paducha kawał gruntu. Zapłacił, co mógł, 
gotówką, na resztę zaś, wynoszącą 900 K, 
wystawił w e k s e l .  Chcąc zarobić na spła­
cenie gruntu, wyjechał Gunia do Ameryki, 
skąd Paduchowi owe 900 K nadesłał. P a- 
d u c h  j e d n a k ż e  w e k s e l  z e s k o n t o -  
wał ,  a l e  g o  n i e  w y k u p i ł .

Okazało się tedy, że Paduch, oprócz szan­
tażu koncesyami szynkarskiemi, ma jeszcze 
na sumieniu pospolite oszustwo, i to oszu­
stwo, popełnione na biednym chłopie pol­
skim, na swoim własnym sąBiedzie.

Historya ta wypełniła większą część wczo­
rajszego posiedzenia K o ł a  p o l s k i e g o .

Poseł B u j a k  prosił prezydyum Koła, żeby 
zażądało od prezydyum Izby umieszczenia 
na porządku dziennym wniosków komisyi 
nietykalności poselskiej, bo „Naprzód* pisze, 
żo się umyślnie zwleka wydanie członków 
Koła polskiego ściganych przez sądy.

Koło polskie omawiało także
sprawki ks. Szpondra

1 po dłuższej dyskusyi poleciło komisyi, aby 
w jak najkrótszym czasie zbadała zarzuty, 
podniesione przeciwko posłowi ks. Szpon­
drowi.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
j robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu11,

Dzień kobiet.
Oświęcim. D. 19 marca odbyło się w  sali 

hotelu Herza publiczne zgromadzenie z po­
rządkiem dziennym: „W alka o polityczne 
prawa kobiet*. Zagaił tow. Gawiński, któ­
rego też wybrano przewodniczącym. Se­
kretarzował tow. Herlinger.

Do porządku dziennego przemawiała tow. 
M a l i n o w s k a  z Krakowa, która w  swoim 
referacie, oklaskiwanym przez licznie ze­
brane kobiety oraz mężczyzn, wykazała 
nędzę i ucisk, w  jakim żyją pracujące ko­
biety, nie mając w  zamian żadnych praw, 
wykazując potrzebę organizowania się ko­
biet i walczenia o należące się kobietom 
prawa.

Referent tow. T e l l  e r  z Krakowa rów­
nież wykazał niesprawiedliwe obchodzenie 
się z kobietami przez ustrój kapitalistycz­
ny i wyzyskiwanie ich na każdym kroku, 
wzywając towarzyszów o pomoc w  walce
0 polityczne prawa kobiet.

Następnie powtórnie zabrała głos tow. 
Malinowska, zachęcając kobiety do przy­
stępowania do organizacyi, ponieważ tylko 
organizacya może je  przysposobić do 
walki, a ponieważ istnieją w  Oświęcimiu 
organizacye mężczyzn i komitet miejscowy, 
przeto mogą śmiało i skutecznie przy po­
mocy zorganizowanych towarzyszów się 
uświadamiać i przysposabiać do walki ze 
wspólnym wrogiem. Przemówienie to przy­
ję ły  zgromadzone kobiety z zadowoleniem
1 nagrodziły długotrwałymi oklaskami.

Odczytaną przez tow. M a l i n o w s k ą
znaną już rezolucyę przyjęto jednogłośnie, 
poczem przewodniczący, wskazując na w y­
wody referentki, wezwał jeszcze raz zgro­
madzone kobiety do organizowania się, i 
życząc im powodzenia, zamknął zgroma­
dzenie.

Po zgromadzeniu wiele kobiet zgłosiło 
się z życzeniem założenia organizacyi ko­
biet.

Stanisławów. Dzień kobiet w Stanisławowie 
wypadł nadspodziewanie wspaniale. Przygo­
towania poczynione przez komitet partyjny 
po wszystkich organizacyach robotniczych, 
wyświetlające znaczenie walki o prawa poli­
tyczne kobiet, miały ten skutek, że na zgro­
madzeniu jawiło się samych tylko kobiet o- 
kolo 300, z czego zaledwie drobny ułamek 
stanowiły „ciekawe* panie ze sfer posiadają­
cych. Manifestacya miała charakter prawdzi­
wie proletaryacki. Manifestacyjnemu zgroma­
dzeniu przewodniczyła tow. G o c k o w a, se­
kretarzowała panna R o s e n r a n c h ó w n a .  
Referowali tow. Wł. K o b a k  i G o r z y c k a  
ze Lwowa. Tow. K o b a k  mówił o współ­
udziale kobiet w walkach rewolucyjnych 
o wolność, oraz przewrotach społeczno-eko­
nomicznych, które poprzedziły nowoczesny

ft ie d ru k  w zbroniony.

B R U N O N  K O S T E C K I.

Szlakami bantu.
P O W I E Ś Ć .

SI) -----------
—  Cóż oni zaw in ili?
—  A , próżna ciekawość, którą jednak 

mogę tym  razem zaspokoić. Dwóch z w iej­
skich dzielnic Lubartowa nie oddało pełnej 
sumy skonfiskowanej w monopolach. P ierw ­
szy to krok do bandytyzmu; trzeba grun­
townie wykorzenić podobne wybryki. Trzeci 
•puścił podczas akcyi podwładną sobie 
piątkę. Sprawy ich ciągnęły się przeszło 
miesiąc. Lubartowiacy postawili się nawet 
dość hardo, ufni w  przywiązanie swoich 
lodzi. W ina bezwzględnie stwierdzona, w y­
dział oddał mi wszystkich trzech do do­
wolnego rozporządzenia, zalecając ukarać 
śmiercią. Przyznam ci się, że chciałem w y­
prawić ich za granicę, ale szkoda wydatku 
na miłosierne uczynki. Kule taniej wyniosą.

Zbliżywszy się do okna uchylił lekko 
storę i w yjrzał na pusty plac. Nagle uczuł, 
że ciepłe aksamitne ręce owijają się do­
okoła jego szyi.

—  Haluśko!
Dziewczyna szeptała, cisnąc twarz do 

piersi W itolda.
— O, jak ja  cię kocham, kiedy jednem 

słowem zabijasz wrogów  i nieposłusznych 
waszej sprawie! Silny jesteś... Od ciebie 
zależy śmierć i życie tysięcy ludzi... Tru­
dno » i  wypowiedzieć, co czuję i myślę,

ale ty  mnie rozumiesz. O, ty  i twoi towa­
rzysze musicie zwyciężyć, w ierzę w  to całą 
duszą! Będziecie w ielcy i potężni, potę­
żniejsi, niż dziś wasi wrogowie...

—  „W asza* sprawa... „wasi* w rogow ie—  
powtarzał Stadnicki. —  Dlaczego tak mó­
w isz?

Zamiast odpowiedzi poczuł na ustach 
gorący pocałunek. Halina całem ciałem tu­
liła s ię  w  jego objęcia, pieszcząc dotknię­
ciem ust, ramion, piersi... Bujne hebanowe 
w łosy spadały w nieładzie aż do kolan 
z kształtnej, wzniesionej do góry  główki. 
Bezmierną miłością patrzyły przymknięte 
zlekka oczy, twarde krągłe piersi cisnęły 
rozkosznie... W itold stał bez ruchu. Myśl 
jego przykuta bólem do dalekiej skromnej 
trumienki, była prawie obojętną na pie­
szczoty. Zbyt kochał Halinę, aby ją  odtrą­
cić od siebie, ale nie m ógł oddawać poca­
łunków.

—  Dziecino moja —  rzekł po chwili —  
jak ty  prędko zapominasz o swoim w ła­
snym smutku. W szak kochałaś bardzo tę 
cichą, wielką bohaterkę, co teraz odeszła 
na zawsze... Zdaje mi się, że ona jest 
gdzieś w  pobliżu i patrzy na nas łagodnie 
i smutnie, ona, która nigdy nie kochała 
nikogo tą miłością, jaka nas łączy... Dzi­
wne złudzenie! Połóż się, Haluś, ja  we­
zmę twój niebezpieczny bagaż i pójdę. 
Trzeba, żebyś wypoczęła przed nową po­
dróżą, o ósmej musisz wstać.

Lekko wziął ją  na ręce i zaniósł do 
łóżka. Dziewczyna posłusznie wsunęła się

pod kołdrę, cicha i pokorna, jak ukarane 
dziecko.

—  Będę znów w  Lublinie w  końcu ty ­
godnia —  mówił dalej Stadnicki —  i dam 
ci znać, kiedy przyjdę. Masz tu gotowe 
kartki z  adresami i hasłami do Radomia, 
K ielc i Sosnowca. Szyfr ten sam, co za­
wsze. Uważaj w  Radomiu, tam niedawno 
była bomba. W róć jak można najprędzej; 
twój szanowny wujaszek kanonik musi 
nosem kręcić na te ciągłe i niewyraźne 
dla niego podróże, trzeba, żebyś przez pe­
wien czas nigdzie nie wyjeżdżała...

—  W ięc wrócę do W arszawy!
—  Do W arszawy? Przecież pan Hilary 

wyjechał wraz z żoną za granicę. Gdzież 
będziesz m ieszkała?

—  Wszystko mi jedno, mam wielu zna­
jomych i krewnych —  Halina ożyw iła się 
nagle. —  Tn nie mogę, nie mogę w ytrzy­
mać d łu że j! Patrz —  dodała, wskazując 
na pokój —  to mieszkanie mnie dusi nie­
znośnie, toż to numer drugorzędnego ho­
telu ! Ja muszę mieć inne. Tu liczą się 
z każdą kopiejką, z każdym najdrobniej­
szym wydatkiem, a dla mnie to śmierć... 
Gdyby nie ty...

Urwała nagle. Coś nieznanego dotąd za­
migotało w jej oczach: przykry żal, czy 
wyrzut.

—  Dokończ! —  łagodnie odezwał się 
Witold.

—  Kazałeś mi być szczerą w  słowach 
i czynach i jestem taką, widzisz... N ic nie 
ukrywam przed tobą. W ięc i teraz powiem, 
że brak mi swobody i zadowolenia, choć

jesteś przy mnie. N ie dlatego, że ukrywa­
m y nasz stosunek, inaczej nie może być 
obecnie, ale to jutro z wyszukiwaniem ta­
niego kapelusza i taniej sukienki zatruwa 
mi szczęście dzisiejsze! O, ja  dobrze czuję, 
jaki to przykry dysonans. Powiedz, wszak 
ty  będziesz bogatym po zwycięstwie pol­
skiej rewolueyi ?

—  Nie myślałem o tem i wątpię bardzo. 
A  jeśli walka obecna potrwa długo, lata 
całe?

—  To niepodobna! —  jęknęła prawie 
Halina. —  A  zresztą ty  jesteś inżynierem... 
Jeśli... jeśli będziemy musieli mieszkać ra­
zem, jeśli zostanę matką, wówczas musisz 
się stać sławnym, wynaleźć coś wielkiego, 
co przyniesie nam majątek. Może i ja  
otrzymam spadek po której ciotce. Może 
zmienię się, kiedy przyjdzie na świat dzie­
cko, nasze dziecko, czy ty  myślałeś o niem, 
jedyny m ój? Będę je  kochała bardzo, tak 
jak ciebie, i może zastąpi mi ono wszyst­
kie dzisiejsze pragnienia.

W  duszy W itolda drgnęło nieznane uczu­
cie, ciche i rozkoszne, jak pogodny wieczór 
wiosenny. Chciał zgiąć się przed niem, mózg 
rozpierała mu fala nowych myśli, stalowe 
oczy zmętniały.

W ieczór życia. Spokoj... spokojne ogni­
sko domowe, spokojna a tygrysia  walka 
o byt. Bezcenny ciężar własnej rodziny, 
małe dobre troski, maleńkie aspiracye, 
normowane maleńką codzienną konieczno­
ścią. Maleńka dusza, przykryta kloszem 
rozsądku, w  którym, jak w  lustrze, siebie 
tylko widzieć można. (C. d.n.).



Kraków, piątek N A P R Z Ó D 24 marca 1911 N6r. 6

masowy ruch kobiecy, zdążający do równo­
uprawnienia kobiety i jej ochrony. Tow. G o- 
r z y c k a  mówiła o znaczenia 19 marca w ru 
cha kobiecym oraz konieczności zdobycia pra­
wa głosowania do parlamentu, sejmu i gminy, 
przedstawiając postulaty zorganizowanych ro­
botnic, o któreby kobiety w instytucyach tych 
walczyć miały. Miejsca przemówienia refe­
rentki, w których ilustrowała nędzę ochrony 
pracy, życia i starości przez 'społeczeństwo, 
wzruszały niektóre uczestniczki do łez i wy­
woływały burze protestów przeciw krzywdom 
z dnia na dzień dokonywanym. Referentka 
wezwała kobiety do organizowania się celem 
prowadzenia wspólnej z towarzyszami walki 
o wyzwolenie. Uchwalono rezolucyę za pra­
wami politycznemi kobiet. Do organizacyi ko 
biet zapisało się po zgromadzeniu 61 człon­
kiń. Dzień 19 marca w Stanisławowie będzie 
niezawodnie punktem wyjścia dia rozwoju 
organizacyi kobiet P. P. S D.

Tarnopol. W niedzielę odbyło się tu w sto­
warzyszeniu „Wola* o godz. 8 wieczór zgro­
madzenie kobiet. Przewodniczyła tow. Pra« 
wurówna, sekretarzował tow. Chwalbiński. 
Referowała tow. Birkenfeldowa. W  dyskusyi 
przemawiali: tow. Hermatiuk i Goldstein. — 
Przez aklamacyę przyjęto znaną rezolucyę, 
uchwaloną na zgromadzeniach kobiet w in­
nych miastach. W  zgromadzeniu oprócz ko- 
biet wzięli udział także towarzysze.

Awans czasowy urzędników.
Wiedeń. Subkomitet komisyi Izby dla spraw 

urzędników państwowych odbył wczoraj po­
siedzenie, na którem minister spraw we­
wnętrznych W i c k e n b u r g  oświadczył, wo 
bec znanych życzeń komisyi urzędniczej, że 
rząd zgadza się na awans czasowy urzędni­
ków z wyjątkiem praktykantów. Dalej rząd 
gotów jest też w kwestyi wliczenia w ogólny 
czas służby stadyum przejściowego odstąpić 
od dotychczasowego stanowiska odmownego. 
Wykluczeni mają jednak być ci, którzy w 
ostatnich trzech latach zostali ukarani w dro 
dze dyscyplinarnej. Jeżeli rząd mimo złego 
finansowego położenia państwa zdecydował 
■ię na tak daieko idące uwzględnienia czasu 
służby, to była przy tem miarodajną ocena, 
że przez to prawie połowa wchodzących w 
rachubę urzędników przy awansie czasowym 
otrzyma natychmiast podwyższenie płacy.—  
Rząd zapewnia także, mimo powyższych ofiar 
finansowych, spełnienie życzenia, by przy 
unormowaniu kwestyi żądania wyższych, jak 
dotąd, studyów dla poszczególnych gałęzi, 
wszyscy w dotyczącej gałęzi służbowej za­
jęci urzędnicy, bez względu na ich faktyczne 
studya, zostali zaliczeni do odpowiedniej 
wyższej grupy.

Rząd jednak nie może się zgodzić na żą 
danie należących do grupy IV, aby przejścio­
wo zostali zrównani z należącymi do grupy
III. Rząd już przy wniesieniu pragmatyki 
służbowej projektował wszystkie koncesye, 
które ze względu na nieodzowne przestrze­
ganie dobra i finansów państwa, a z drugiej 
strony interesów ludności, są konieczne.

Rząd bezwarunkowo obstaje przy wszyst­
kich ważnych postanowieniach przedłożenia; 
musi więc przyznanie omówionych, dalej idą- 
eych koncesji uczynić zawisłem od warun­
ku, że inne postanowienia przedłożenia, do­
tyczące materyalaych praw urzędników, jako 
też postanowienia nieodzowne w interesie o 
gólnym, będą przyjęte.

Subkomitet uchwalił przeprowadzić nad 
tem dyskusyę i odroczył się do czwartu 30 
marca.

Wiedeń. Centralny związek urzędników 
austryackich n ie  j e s t  z a d o w o l o n y  z o- 
świadczenia ministra co do awansu czasowe­
go i zwoła wobec tego w najbliższym czasie 
wiec urzędników.

Przegląd społeczni.
Krajowy zjazd robotniczych stowarzyszeń 

spożywczych I wytwórczych odbędzie się w  
sobotę 25 b. m. w e Lw ow ie w  sali przy 
ul. Brajerowskiej 1. 8 z porządkiem dzien­
nym :

Zasady kooperacyi i ogólny pogląd na 
stan organizacyi współdzielczych.

Centralizacya stowarzyszeń.
Stowarzyszenie hurtownego miejsca za- 

kupna.
Wnioski.
Początek obrad o godz. 9 rano.
Dotychczas nasze spółki spożywcze by ły  

zupełnie odosobnione, skazane na własne 
siły, czas więc zogniskować i ująć cały 
ruch kooperatystyczny w  organizacyjne for­
my. Trzeba stworzyć stałą instytucyę pro­
pagandy kooperatystycznej, trzeba ułatwić 
spółkom wyszukiwanie źródeł zakupna i 
pomódz kierownikom w  prowadzeniu sto­
warzyszeń spożywczych. Jeżeli dotychczas 
stowarzyszenia współdzielcze nie rozwijały 
się należycie, często upadały, to główna

przyczyna leży  w tem, że brakło dotych­
czas niejako opiekuńczej instytucyi, która- 
by ten młody ruch prowadziła za rękę. 
Zjazd obecny ma położyć silne, organiza­
cyjne podwaliny dla całego ruchu koope- 
ratystycznego w  kraju i spodziewać się na­
leży, że pokładane w  nim nadzieje spełnią 
delegaci, którzy na ten zjazd przybędą. Za­
proszenie na zjazd podpisali tow. poseł Mo- 
raczewski, Landau i Szczyrek. Dodać mu­
simy, że zjazd zapowiada się świetnie, nie­
mal wszystkie konsumy zgłosiły już swych 
delegatów.

0 zabicie szpiega.
Kraków, 23 marca.

Osmy dzień rozprawy.
Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 9'30 

przesłuchaniem Bron. K a r c z a ,  inspektora 
policyi. Podaje on przebieg dochodzeń po 
zastrzeleniu Rybaka. Trudnowski podał, że 
zabił szpiega i że dopiero przybył do Kra­
kowa. Znaleziono jednak jego mieszkanie 
w  Dębnikach i przeprowadzono rewizyę. 
Ostatecznie Trudnowski przyznał się, że 
zabił Rybaka jako szpiega z rozkazu swej 
w ładzy organizacyjnej.

P  r z e w . : Czy pytał pan Sadowskiego, 
czy podał Trudnowskiemu rew olwer?

Ś w i a d e k  zaprzecza.
P r z e w . : Co pau w ie o Stopie ?
Ś w i a d e k :  N ie widziałem się z nim, ale 

wiem, że zgłosił się do komisarza Krupiń­
skiego.

P r z e  w .: Co pan wie o Grąbczewskim?
Ś w i a d e k :  Policya otrzymała list ano­

nimowy, że Anna Grąbczewska przyjechała 
tu z Warszawy, że może być szpiegiem, 
że pewnie używa fałszywego paszportu 
itd. Policya zbadała, że Grąbczewska miała 
legalny paszport i że przyjechała, aby za­
brać swego syna „nicponia*. Syn przyznał 
się do napisania tego listu.

P  r z e w . : Dlaczego to zrobił ? 
Ś w i a d e k :  Mówił, że chce pozbyć się 

matki z Krakowa.
S a d o w s k i  obstaje przy tem, że Karcz 

pytał go, czy nie podał Trudnowskiemu 
na ul. Floryańskiej rewolweru.

Dr. S z a 1 a y : Czy pan nie miat wrażenia, 
że Sadowski mógł brać udział w czynie Tru- 
dnowskiego ?

Ś w i a d e k :  Miałem to wrażenie.
Dr. S z a l a y :  Czy pan wierzył, że Tru­

dnowski otrzymał wyrok dla Rybaka?
Ś w i a d e k  uśmiecha się.
Dr. S z a l a y :  Czy nie miał pan podejrzeń, 

że wyrok ten wydany został w Krakowie?
Ś w i a d e k :  Podejrzenia takie były, ale 

nic nie stwierdzono.
Dr. M a r e k :  Dlaczego z początku było 

podejrzenie na Wojtaszkiewicza ?
Ś w i a d e k :  Bo u niego znaleziono wyrok 

na szpiega Kopczyńskiego.
Dr. M a r e k :  Czy sądzi pan, że wyrok na 

Rybaku wykonano z osobistej zemsty?
Ś w i a d e k  nie daje odpowiedzi.
Dr. M a r e k :  Dlaczego pan akurat areszto­

wał i badał Sadowskiego jako współwinnego, 
kiedy Trudnowski pierwszy wyszedł z Ber- 
skim i od niego pan dowiedział się o spo­
tkaniu się Sadowskiego z Trudnowskim?

Ś w i a d e k :  Sam Berski naprowadził nas 
na nazwisko Sadowskiego.

Rybak donosił.
Świadek N. N. znał Rybaka z Królestwa. 

Z powodu defraudacyi pieniędzy partyjnych 
stał Rybak pod sądem organizacyjnym. — 
W r. 1908, gdy w Zagłębiu zaczęły się are­
sztowania, dowiedział się, że Rybak jest do­
nosicielem. W Krakowie znowu spotkał się 
z Rybakiem, który mu proponował rozmaite 
interesa. Umowa przyszła do skutku; świa­
dek włożył 500 K, ale Rybak nie nie dał. W li­
stopadzie świadek wyjeżdżał do SoBnowca, 
a tymczasem dowiedział się, że tam była 
u niego rewizya. Świadek odtąd zamieszkał 
w Krakowie i zawarł spółkę z Rybakiem. 
Mimo że nic do interesu nie włożył, ciągle 
brał pieniądze, a raz otworzył samowolnie 
skład i zabrał książki. Za to nazwałem go 
z ł o d z i e j e m .  W  styczniu 1909 zauważyłem, 
że R y b a k  p r z e j m o w a ł  m o j e  l i s t y ,  
potem dowiedziałem Bię od jednego z Kró­
lestwa, że Rybak jest podejrzany i żeby się 
z nim nie stykać. Rybak przy wysyłaniu bi­
buły nie zachowywał żadnej ostrożności; o 
takich wysyłkach wiedziała „Kattowitzer Ztg“ 
wcześniej, nim bibuła przyszła na miejsce.

P r  z e  w .: Jak Rybak się zachowywał?
Ś w i a d e k :  Mówił, że musi tam pracować, 

gdzie widzi rubla. Podczas przesłuchania w 
sprawie szpiega Dekierta oświadczył mi jeden 
dziennikarz, żebym się miał na ostrożności 
przed Rybakiem. To samo oświadczył mi je ­
den pan podczas uroczystości grunwaldzkich.

P r z e w .: Co pan potem słyszał?
Ś w i a d e k :  Słyszałem od osoby z Króle­

stwa, że w i n a  R y b a k a  z o s t a ł a  s t w i e r

d z o n ą. Był też fakt, że Rybak miał wysłać 
jednego podejrzanego człowieka do Ameryki, 
ale —  jak ten człowiek mówił —  Rybak na 
mawiał go, aby do Ameryki nie jechał. Wie 
też, że Rybak bardzo bał się Kozłowskiego.

Sędzia przys. B u t r y m o w i c z :  Dlaczego 
Rybak musiał opuścić Królestwo?

Ś w i a d e k :  Z powoda defraudacyi pienię­
dzy organizacyjnych i z powodu udziału jego 
w nielegalnym wiecu szkolnym.

S ę d z i a  p r z y s . :  Dlaczego mimo to Ry­
bak dalej zajmował wysokie stanowisko w 
organizacyi ?

Ś w i a d e k :  Śp. Mikuliński (naczelnik bo­
jówki N. D.) lubił i forytował go.

S ę d z i a  p r z y s . :  Jakie były jego stosunki 
materyalne ?

Ś w i a d e k :  Chwalił się, że otrzymał 5000 
rubli od rodziny. Nędzy u niego nie widzia­
łem, przedemną udawał bogatego.

Dr S z a l a y  stawia świadkowi szereg py­
tań, chcąc osłabić jego zezuania, przyczem 
na własną rękę konstatuje, że „świadek na 
skutek pytań zmienił zeznania*.

P. R y b a k o w a  znowu wygłasza długą 
mowę, w której stara się zbić zeznania 
świadka.

P. R y b a k o w a  długo i płynnie mówi, 
uderzając ręką w stół, deklamując o mężu, 
który „już gnije w grobie*. Tam, gdzie nie­
ma dowodów, p. Rybakowa powołuje się na 
swą przysięgę i że „ona to mówi*. Świadka 
uważa za największego swego wroga i twier 
dzi, że po otrzymaniu wiadomości o zabicia 
męża nważała N. N. za zabójcę męża. Zapę­
dza się tak daleko, że aż przewodniczący 
musi jej zwracać uwagę, że to nie są py­
tania.

Ś w i a d e k  zaprzecza zeznaniom p. Ryba- 
kowej i podaje szczegóły zdrady w Łodzi. 
Dalej sam widział, że Rybak pisał do War 
szawy chemicznym atramentem, do kogo, nie 
wie.

P. R y b a k o w a :  Ale ja wiem.
Dr S z a l a y  (do p. Rybakowej): Czy mąż 

otrzymał kartkę, żeby nie jechał do Królestwa, 
bo żandarmi czyhają na niego?

P. R y b a k o w a  potwierdza.
Dr S z a l a y  przedkłada trybunałowi ory­

ginalną kartkę.
Dr M a r e k :  Mimo otrzymania tej kartki 

Rybak namawiał N. N., aby jechał z nim do 
Królestwa.

Ś w i a d e k  podaje, że taką kartkę Rybak 
mu pokazał, a w parę dni potem namawiał go 
do jazdy.

O tajność rozprawy.
Po przerwie obrońca dr M a r e k  zapowia­

da wnioski dowodowe obrony i prosi o za­
rządzenie tajności rozprawy ze względu na 
niebezpieczeństwo, zagrażające różnym lu­
dziom z Królestwa.

P r o k u r a t o r  żąda, aby pierwej wnioski 
te przedstawiono, potem oświadczy się za 
wnioskiem lub przeciw.

Dr S z a l a y  wolałby, aby rozprawa była 
jawną, ale wobec możliwie grożącego nie 
bezpieczeństwa podda się uchwale trybunału.

Trybunał udał się na naradę, po której 
przewodniczący ogłosił uchwałę, aby jawno­
ści n ie  wykluczać.

Następnie dr M a r e k  zgłasza 
wnioski dowodowe

0 przesłuchanie t r z y d z i e s t a  k i l k u  
ś w i a d k ó w ,  między tymi: Wacława R o ­
d z i e w i c z a  z Paryża, Alfonsa B i e l e ­
c k i e g o  z Bytomia i Franciszka T r ą b a 1- 
s k i e g o ss Katowic, którzy widzieli w Kato­
wicach Rybaka z rosyjskim rotmistrzom żan- 
darmeryl Turczanlnowem.

Wnioski te podamy obszerniej w jutrzej­
szym numerze.

P r z e w o d n i c z ą c y  daje prokuratorowi
1 drowi Szalayowi wnioski obrony do oświad­
czenia się z tem, że przez 2 dni świąt będą 
mogli się z materyałem poznać.

O godz. 1 ’45 po południa rozprawę na ju­
tro odroczono.

KRONIKA.
Kraków, 23 marca.

Prowizoryczne wyniki spisu ludności z 31
grudnia 1910 zostały właśnie przez cen­
tralną ko misy ę statystyczną załatwione. 
Podług tych wyników obecna liczba lu­
dności w  Austryi wynosi 28,567.898 głów, 
tj. o 2,417.190, czyli 9 2%  więcej, niż w 
1900 r. W zrost jest o 0 '2%  mniejszy, niż 
w  poprzedniem dziesięcioleciu. Liczba do­
mów wynosi 3,870.958 (przyrost 8'2%)- —  
Ludność G a l i c y i  i B u k o w i n y  wzro­
sła o 9'7°/o. —  Komisya zbada przyczyny 
zmniejszenia się liczby urodzin, przyczyny 
emigracyi i śmiertelności. L u d n o ś ć  G a ­
l i c y i  w y n o s i 8  milionów, Czech 6,760.000, 
Dolnej Austryi wraz z W iedniem 3,500.000 
głów.

Wowlay torafcowMa.
Przejście tramwaju w zarząd miasta. Spół­

ka tramwajowa odbyła we wtorek walne ze­
branie. Dyrektor F. F i s c h e r  złożył spra­
wozdanie z ruchn w roku zeszłym, w którym 
przejechano 952 185 kilometrów wozów mo­
torowych i 87.674 kilometrów wozów przy­
czepionych, razem 1,039 859 kim., więcej o 
98.213 kim. czyli o 1043%  niż w roku po­
przednim.

Przewieziono 7 516.638 osób (-f- 496.638 
osób, czyli o 7 0 7 % ); prądu wyrobiono 
745 660 godzin kilowatowych, z tego dla rnchu 
592 650, resztę dla oświetlenia centrsli.

Dochód brutto wynosi 648.675 (-{- 47.669); 
dywidenda 5%.

Po uchwaleniu absolutoryum radzie nad­
zorczej, wybrano do niej: prezydenta dra Leo, 
Wandalina Beringera, Henryka Szatkowskiego, 
prof. Rosenblatta, Juliana Gertlera i Zygmunta 
Maywalda.

Sekcya ekonomiczna na wczorajszem po­
siedzeniu zatwierdziła linię regulacyjną drogi 
krajowej Kraków—Chełmek, otwarcie ulicy 
na granicy Nowej Wsi i Czarnej Wsi, spra­
wozdanie budownictwa miejskiego o konser- 
wacyi teatru miejskiego, zrzeczenie się gminy 
prawa odkupu realności tow. technicznego, 
zgodziła się na wydanie deklaracyi władzom 
wojskowym co do odstąpienia na własność 
parceli gruntowej, położonej na granicy Ło­
bzowa i Bronowie Małych, stanowiącej drogę 
wojskową do fortu nr. 6, oraz uchwaliła wnio­
ski magistratu w sprawie zamiany gruntów 
w Półwsiu zwierzynieckim dla regnlaeyi ul. 
Mickiewicza i w sprawie kupna grunta dla 
regulacyi ul. Kilińskiego.

Rozprawy na kwlaclań przed sądem przy­
sięgłych zostały już rozpisane: Dnia 3 Zofia 
Durowa o podpalenie, 4, 5 i 6 Ludwik Sza 
lonek i spóinicy o kradzież, 7 Antoni Bobel
0 kradzież, Jan Czak o podpalenie, 8 Michał 
Gibała o zgwałcenie, Władysław Cyprian o za­
bójstwo, 10 Feliks Kurek o ciężkie uszko 
dzenie ciała, Marcin Wieczak o zgwałcenie, 
11 Michał Folger o oszustwo, 21 Stanisław 
DereBzowski o zgwałcenie, Antoni Bartyzel
1 spóinicy o rabunek, 22 Gabryel Przepióra 
o zabójstwo.

Na kursach wieczornych Uniwersytetu lu­
dowego rozpoczynają się lekeye konwersacyi 
niemieckiej w piątek 24 b. m. o godz. 8 
wieczorem w lokalu przy ul. Szewskiej 16.

Instytut dla studyum rysunku został zało­
żony i wprowadzony w życie z ramienia 
Towarzystwa dla rozpowszechniania i dosko­
nalenia nauki rysunku. Celem instytutu jest 
danie sposobności do rozwijania względnie 
kontynuowania ćwiczeń i studyów w ryso­
waniu, malowaniu i pokrewnych dziedzinach. 
W dobie dzisiejszej, gdy życie wymaga wraz 
z jak najszerszym rozwojem władz psychi­
cznych a każdej jednostki także wydoskona­
lenia władzy przedstawiania obrazów świata 
wewnętrznego i zewnętrznego, — gdy inda- 
stryalizacya i postęp nauk ścisłych wymagać 
będzie coraz większego wyrobienia w tym 
kierunku coraz szerszego zakresu osób, — 
gdy wskutek tego wyższość kwalifikacyj ży­
ciowych ma ten, kto rysunkiem włada, — 
gdy we wszystkich prawie gałęziach działal­
ności granicę dylentatyzmu przekracza się, 
znając ściśle stronę przestrzenne wzrokową, — 
gdy przez imponujący rozwój sztuki repro­
dukcyjnej zoBtał olbrzymi procent talentów 
rysunkowych rozbudzony i powołany (na 
podstawie statystyki radcy rządn Dra G. Ker- 
schensteinera w Monachium); — dziś insty­
tut kształcący w tym kierunku jest oczywi­
ście rezultatem realnej i dawno odczuwanej 
potrzeby.

Urządzenie instytutu podobnem jest do u- 
rządzeuia bibliotek publicznych: instytut daje 
potrzebne okazy, modele, później pisma, bi­
bliotekę i t. p. środki, na których uczestnicy 
odbywają swoje studya; zarazem daną jest 
sposobność pobierania systematycznej nowo­
czesnej nanki pod fachowem kierownictwem 
na wszystkich stopniach, dla różnych celów, 
jednostkowo lub zbiorowo. W szczególności 
program obejmuje następujące kursy, które 
częścią są, względnie będą wkrótce otwarte 
w miarę zgłoszeń: 1) elementarny, 2) t. zw. 
martwej natury, 3) kurs wyższy, 4) kurs ży­
wego modela (głowa, kostyum, półakt, zwie­
rzęta i t. p ), 5) rysowanie objektów w ru­
chu, 6) rysunek pamięciowy wszechstronnie,
7) studya krajobrazowe (od wiosny, w zbio­
rowych wycieczkach), 8) kurs różnych te­
chnik w rysunku i barwie i w różnych ma- 
teryałach (ewent. grafika), 9) rysunku prze­
mysłowo • technickiego (w  zakresie prakty­
cznym), 10) geometryi wykreślnej, 11) orna­
mentyki i kompozycyi dekoracyjnej, 12) mo­
delowania, 13) nauk pomocniczych t. j. per­
spektywy, anatomii, nauki o stylach. — Po­
trzebne zbiory są do dyspozycyi pracujących. 
Opłata za użycie sali i zbiorów (tj. wstęp) 
od godziny 15 h, — w miesięcznym abona­
mencie 3 K. Opłata za naukę obliczaną jest 
zasadniczo tak, aby w grupach wypadała go-

Magazyn ubiorów męskich M. Hoffmanna i M. Scherera S S t j j S j S
   w Krakowie przy Floryańskiej L. 32. Wielki wybór ubrań dla PP, Studentów po niskich eonach.własnego wyrobu
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dżina po 1 K. — Zgłoszenia i bliższe infor 
macye na miejsca. Zarząd prowadzą prof. 
Gros i prof. Olszewski. Lokal instytatn znaj 
duje się w badynku gimnazyum św. Anny 
<na Groblach) i otwarty jest na razie we 
środy, czwartki i piątki od 3—5 po południa.

Samobójstwo popełnił wczoraj inżynier Wła­
dysław Zakrzewski, zajęty przy budowie szpi­
tala w Kobierzynie, przez zażycie dwuchlorku 
rtęci.

Pożar wybuchł wczoraj w fabryce tutek 
„Progress* na ul. Wrzesińskiej, gdzie spaliły 
się odcinki papieru i drewniane ścianki.

Wóclekłogo psa zastrzelił onegdaj agent po­
licyjny na Półwsiu Zwierzynieckiem.

Ha udar serca zmarł wczoraj jakiś robo 
tnik, jadąc na furze cegieł przez Półwsie 
Zwierzynieckie.

Włamali Się wczoraj do sklepu J. Mark- 
heima na Stradomiu 1. 9 nieznani sprawcy i 
skradli towaru wartości 2000 K.

—  W  „Prom ieniu" (S en ack a  6, II p.) w  p ią ­
te k  24 b . m. o godz. 7Va w ieczo rem  w y g ło s i dr 
P e rl o d cz y t „O  K o m u n ie  p a ry sk ie j*  d la  u czczen ia  
-40 te j ro czn ic y . W ejście  d la  cz ło n k ó w  10  h , d la  g o ­
ś c i  20 h.

W  so b o tę  25 b. m. w cze sn a  h erb a tk a . P o cząte k  
p u n k tu a ln ie  o  go d z. 7. W stęp  d la  g o śc i 1 K , d la  
c z ło n k ó w  60 h.

—  Z teatru miejskiego k o m u n ik u ją  nam : 
W  p ią te k  24 b. m. w zn a w ia  tea tr k ra k o w sk i je d n o  
z  a rc y d z ie ł k o m ed y i p o lsk ie j, B liz iń s k ie g o : .R o z ­
b itk ó w * ; g łó w n e  ro le  w  św ietn e j te j sz tu ce  w y k o ­
n ają  pp.: W olska, Z a rzy ck a , Ja n iczó w n a, S łu b ick a , 
K o p cze w sk a , S o b ie s ław , S ta n is ła w sk i, S iem a szk o , 
K o siń sk i, J e d n o w sk i, L e szczy ń sk i, M iarczyń sk i i 
J u d e y k o .

D la  u p rzy stęp n ie n ia  i  szerszym  w a rstw o m  a rc y ­
d z ie ła  h e lle ń sk ie g o , E u ry p id e so w e j tr a g e d y i:  „H ip- 
p olitos-F ed ra*, d y re k c y a  teatru  d a je  p o cen a ch  po­
p u la rn y c h  j u t  d z isie jsze  p rzed sta w ien ie , k tó re  zgro­
m ad zi n ie w ą tp liw ie  p ełn ą  sa lę, d a jąc  zw ła szcza  m ło­
d z ie ż y  szk o ln ej sp o so b n o ść zap ozn an ia  s ię  z u tw o ­
rem  k la sy c zn y m . „  ,

—  W  lokalu „Spójni" (K ru p n icza  4, I- P-) 
p. Z y g m u n t H e r y n g  w y g ło si w  n ied zie lę  26 b. m. 
o  go d z. 6 w ieczo rem  o d c z y t  p. t. .F ilo z o fie  B e r g ­
so n a * . W stęp  30 h , d la  c z ło n k ó w  .S p ó jn i*  10 h .

— Repertuar teatru m!e|iltletl»
C z w a r te k : .H ip p o ly to s-F ed ra * .
P ią te k : .R o z b itk i* .
S o b o ta  po p o łu d n iu : .K o ś c iu s z k o  p od R a c ła w i­

ca m i*  (ce n y  zn iżo n e  do p o ło w y ).
S o b o ta  w ie c z ó r : .C y d *  (w y stę p  p. Ire n y  S o lsk ie j) .

— Uniwersytet ludowy A. Mlckte 
wlezą (u l. S ze w sk a  16, I. p).

B i u r o  o tw a rte  o d  go d z. 5 — 7 w ie czo re m , C z y  
rei n i *  p i * m  od  godz. 1 1 — 1 i od  4 — 9, B i b l i o  
t e k *  o d  go dz. 12 — i  i od  5 — 9.

Z e b ran ie  c z ło n k ó w  o d d zia ła  m ło d zie ży  U n iw e r­
sy te tu  In d ow ego o d b ęd zie  s ię  w  p ią te k  24 b. m . o 
go d z. 8 w ieczo rem  w  sa li U n iw e rsy te tu  lu d o w eg o  
tu l. S ze w sk a  16).

W  lo k a lu  U n iw e rsy tetu  lu d o w eg o  (u lica  S z e w ­
ska 16, I. p.) w  p ią te k  o  g o d zin ie  7 w ie cz o re m : 
p . Z y g m u n t H e r y n g :  .Z n a c z e n ie  e n e rg ii sp o łe ­
c zn e j w  ż y c iu  ek o n o m iezn em “ .

B. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
phOROla — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — aa gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Rozwiązanie parlamentu?
W iedeń, 23 marca.

S y t u a c y a  w  p a r l a m e n c i e  z a o ­
s t r z y ł a  s i ę  w c z o r a j ,  gdyż Czesi za­
powiedzieli o b s t r u k c y ę  przeciw prowi­
zoryum budżetowemu, domagając się ustą­
pienia Bienertha. Bar. B i e n e r t h  nie m y­
śli jednak ustąpić, lecz raczej r o z w i ą z a ć
p a r l a m e n t .

Czechów popiera U n i a  s ł o w i a ń s k a ,  
a także k l u b  c z e s k i c h  s o c y a l i s t ó w .

Na wczorajszem posiedzeniu I z b y  p o ­
s ł ó w  czeski socyalista M o d r a c z e k  w y­
głosił długą o b s t r u k c y j n ą  m o w ę  w 
języku  czeskim, poczem minister skarbu 
M e y e r  oświadczył, że obawy rządu co 
do załatwienia normalnego budżetu oka­
zały się niestety uzasadnionemi i dlatego 
wnosi .prowizoryum budżetowe wraz z 
przedłożeniem o pożyczce 76 milionów kor.

Przemawiało następnie kilku posłów, mię­
dzy nimi niemiecki socyalista tow. Sm  i 
t k a .

Poseł Ł a z a r s k i  oświadczył, że K o ł o  
p o l s k i e  b ę d z i e  g ł o s o w a ł o  za pro­
wizoryum budżetowem i z a  p o ż y c z k ą  
76 m i l i o n ó w  n a  c e l e  w o j s k o w e ;  że 
oczekuje ono od rządu kolei lokalnych, ka­
nałów, sanacyi finansów krajowych itd.

Minister sprawiedliwości o procesie ruskich 
studentów.

Minister sprawiedliwości dr H o c h e n b u r -  
g e r  zabrał głos, aby odpowiedzieć posłom 
ruskim  na ich wywody w procesie lwowskim. 
Minister wystąpił przeciw mieszaniu się po­
słów do sądownictwa, wziął w obronę stan 
sędziowski w Galicyi i zakończył mowę na- 
stępującemi słowy, zwróconemi do posłów 
ruskich:

Panowie, szkodzicie tylko sprawie, której 
sądzicie, że Błuiycie i także z pewnością słu­
żyć chcecie, jeżeli zamiast środkami prawno- 
procesualnymi posługujecie się środkami po 
litycznymi dla urzeczywistnienia swych ży

czeń, swych najlepszych zamiarów. Panowie, 
naruszacie jednakże także interes oskarżo 
nych, którym najlepiej się służy przez mo­
żliwie szybką w formach uporządkowanych 
przeprowadzoną rozprawę, a narażacie także 
pomyślne rozwiązanie kilku wam bardzo do­
brze znanych kwestyj, które mogą się przy­
łączyć do dalszego biegu i wyniku toczącego 
się procesu karnego.

Poseł Kost L e w i c k i  imieniem Rusinów 
oświadcza się przeciw uchwaleniu pożyczki 
razem z prowizoryum. Domaga się załatwię 
nia pożyczki w związku z reformą finan 
sową i definitywnym budżetem. Uskarża się 
na faworyzowanie Polaków przez rząd. Ru- 
sini żądają głównie swego uniwersytetu we 
Lwowie, reformy wyborczej sejmowej w du 
ebu postulatów minimalnych ukraińskiego 
kiubu sejmowego oraz zmiany systemu w 
Galicyi przez obsadzenie stanowiska namie 
stnika i wiceprezydenta Rady szkolnej kra 
jowej w Galicyi innemi osobami. Potem oma 
wia proces lwowski, przyczem poseł Staruch 
woła: Ten proces jest skandalem europej­
skim!

Po mowie czeskiego posła K a l i n y  o godz 
Val0 wieczór zamknięto posiedzenie. Nastę­
pne dziś.

D z i ś  ma s i ę  p o d o b n o  r o z s t r z y ­
g n ą ć  l o s  p a r l a m e n t u .

Wiedeń, 23 marca.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 

postawił poseł czeski S z p a c z e k  wnio­
sek nagły w  sprawie uregulowania stosun­
ków na targach mięsa i utworzenia hali 
ludowych dla sprzedaży mięsa w wielkich 
miastach i centrach przemysłowych.

Poseł Z a m o r s k i  postawił wniosek w 
sprawie wydania ustawy o odpowiedzial­
ności państwa za szkody, spowodowane 
przez urzędników przy wykonywaniu w ła­
dzy publicznej.

Po przystąpieniu do porządku dziennego 
kontynuowano dyskusyę nad prowlzozyum 
budietowem. Po przemówieniu posła P  e ri 
c z a  poseł G e r m a n  zajmował się kw e­
styą emigracyjną, która z gospodarczem i 
finansowem położeniem państwa stoi w  łą­
czności, a przecież przez miarodajne czyn­
niki była dotąd zapoznawana albo przy­
najmniej w  bardzo niedostateczny sposób 
uwzględniana.

Zabrał głos poseł K u r y ł o w i c z .

W komisyi drożyźnlanej
poseł dr Adolf G r o s s  wniósł rezolucyę, wzy 
wającą usilnie rząd, by projekt statutu fun 
duszu opieki mieszkaniowej jeszcze w ciągu 
tego miesiąca przedłożył komisyi rzeczoznaw­
ców, do którejby należeli między innymi ta 
kże członkowie subkomitetu komisyi droży 
źnianej dla opieki mieszkaniowej.

Rezolucyę jednogłośnie przyjęto.

TELEGRAMY
z dnia 23 marca.

Proces studentów ruskich.
Lwów. Dziś przesłuchiwano świadka archi 

tekta Tadeusza M o k ł o w s k i e g o ,  który 
zeznał, że spostrzegłszy przed uniwersytetem 
kordon policyjny z ciekawości wszedł do u 
niwersytetu, że Rusini rzucali polanami i 
strzelali, że jeden z nich skradał się bokiem 
przy ścianie i rzucił na świadka polanem, 
przyczem oglądał się trwożliwie w stronę 
strzelających, jakby bał się, żeby go strzał 
nie dosięgnął. Świadek poznaje w oskarżo 
nym Zadurowiczu tego, który rzucił polanem.

Oskarżony Z a d u r o w i c z  nie przyznaje 
się do tego.

Rozprawa trwa dalej.
P r o k u r a t o r  postawił wnicsek, aby we 

zwać na świadków architekta Jankowskiego, 
Dra Panka i matkę świadka Mokłowskiego 
dia stwierdzenia, czy on był 1 lipca w takiem 
ubraniu, w jakiem go mieli widzieć oskarżę 
ni. Dalej zaproponował prok., aby w mie­
szkaniu świadka Mokłowskiego zrobić na 
tychmiast rewizyę w celu przeszukania gar 
deroby sportowej, ale aby trybunał zarządził 
rewizyę, zanim się świadek wydaii ze sądu.

Obrońca dr Kos ,  który przedtem doma 
gał się, aby świadek ubrał się w ubranie, 
jakie miał 1 lipca na sobie, sprzeciwił się 
obecnie wnioskowi na rewizyę, twierdząc, że 
rewizya powinna się była odbyć jeszcze 
1 lipca, a teraz niema pewności, czy świa­
dek ma jeszcze to ubranie.

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza przerwę, 
polecając świadkowi Mokłowskiemu, aby się 
nie wydalał z gmachu sądowego i czekał w 
Izbie świadków na uchwałę trybunału.

Strejk marynarzy.
Tryest. Strejk marynarzy trwa dalej. Strej 

kujący postanowili na zgromadzeniu wytrwać 
w strejbu.

Rjeka. Przybyli tu wysłańcy strejkujących 
w Tryeście marynarzy, aby skłonić kolegów

do przyłączenia się. Pojawili Bię na okrętach, 
będących własnością Towarzystw prywatnych, 
ale otrzymali odpowiedź odmowną.

Parlament niemiecki.
Berlin. W  parlamencie niemieckim w dys 

kusyi nad budżetem ministerstwa spraw we 
wnętrznycb, a mianowicie podczas dyskusyi 
o zbycie dla produkcyi potażu wywodził po­
seł K o r f a n t y ,  że myśl wniosku socyalno 
demokratycznego, aby cały dochód przezna­
czyć na cele społeczne, jest dla Polaków 
sympatyczną, lecz musimy w interesie ma 
łych gospodarzy do tego przeć, aby pienią­
dze na propagandę były do dyspozycyi. Przy 
tem muszą być przyznane pieniądze na pro­
pagandę wszystkim organizacyom, które rze­
czywiście używają pieniędzy na propagandę. 
Nie powinno czynić się żadnych względów 
na to, w jakim języku propaganda się od­
bywa. Wniosek Atlasa, aby pieniędzy na 
propagandę nie przyznawano politycznym 
organizacyom, jest niebezpiecznym, ponie­
waż w tym wypadku nasze gospodarcze orga 
nizacye zostałyby bez względu na wszy­
stko inne uznane za polityczne organizacye.

Echa strajku kolejarzy francuskich.
Paryż. W ielu palaczy kolei północnej u- 

chwaliło zagrozić ponownym strejkiem, je ­
żeli wydaleni koledzy nie będą jak najry­
chlej przyjęci do służby.

Parlament norweski.
Socyalista przeciw militaryzmowi, femi­

nistka za militaryzmem.
Chrystyanla. Na wczorajszem posiedzeniu 

stortingu (parlamentu Norwegii) socyalista 
N i s s e n  w  dyskusyi nad budżetem w oj­
skowym wniósł skreślenie 1 miliona i 
wniósł rezolucyę o ograniczenie zbrojeń.

Następnie po raz pierwszy zabrała głos 
p i e r w s z a  w y b r a n a  p o s ł e m w N o r -  
w e g i i  k o b i e t a  panna R o g s t a d  i 
wśród powszechnej uwagi oświadczyła, że 
jest bezwarunkową zwolenniczką pokoju i 
środków rozjemczych, które też ostatecz­
nie zwyciężyć muszą. Ma pewność, że woj­
ny i kredyty wojskowe należeć będą do 
przeszłości. Mimo to mówczyni nie będzie 
głosowała przeciw budżetowi wojskowemu, 
który ma na celu obronę własnej ojczy­
zny. Ma ona zaufanie do rządu i do ko­
misyi obrony krajowej, że nie żąda więcej 
niż potrzeba, musi jednak zaznaczyć, że 
popiera szczególnie te propozycye, które 
zmierzają do obrony północnych części 
kraju, gdzie obrona wiele pozostawia do 
życzenia.

Nagroda za wykrycie zbrodniczych 
policyantów.

Berlin. Zarząd partyjny niemieckiej socyal 
nej demokracyi ogłasza w „Vorwarts*, że 
wyznaczył n a g r o d ę  2000 m a r e k  za wy 
szukanie 2 p o l i c y a n t ó w ,  którzy podczas 
niepokojów w Moabit 27 września z. r. tak 
znęcali się i porąbali szablami robotnika 
Hermana, ża wskutek oduiesiouych ran zmarł.

Stołjfpln cofnął dymlsyę!
Berlin. „Lokal Anzeiger* donosi, że rosyj­

ski prezydent gabinetu S t o ł y p i n  c o f n ą ł  
s w ą  d y m i s y ę .  Trepów i Durnowo, których 
intrygi spowodowały klęskę Stołypina w Ra 
dzie państwa, mają być z Rady państwa w y  
k l u c z e n i .

„Berliner Tageblatt* donosi: Car Mikołaj 
wysłał swego adjutanta Diediulina do Stoły 
pina, który nakłonił go do pozostania na sta­
nowisku premiera ministrów. Wczoraj wie 
czór odbyło się wspaniale przyjęcie u Sto 
lypina, który odbierał gratulacye dygnitarzy.

Polacy u cara.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Car przyjął w 

pałacu zimowym członków Rady państwa 
z „zachodnich gubernij* i Polski, m iędzy 
tymi Olizara, Skirmunta i Chrzanowskie­
go, i wystosował do nich „łaskawe pyta­
nia®.

Duma.
Dyskusya o strejku uniwersyteckim.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na wczorajszem 
posiedzeniu Damy toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya nad internelacyami w spra­
wie szkół wyższych. Poseł Zamysłowskij (pra­
wica) denuneyował, że studenci używają swo 
ich stypendyów na cele rewolucyjne i że 
profesorowie służą bardziej partyi kadetów, 
jak nauce, nie kształcą młodzieży na wier 
nych synów Rosyi, ale na żer dla rewolueyi. 
C z c h e i d z e  (soc. dem.) oświadczył, że wol 
na nauka możliwą jest tyiko w wolnym 
kraju.

Prezydent przywołał mówcę z powodu o 
brązy ministra oświaty do porządku.

W dalszej dyskusyi posłowie prawicy N o ­
w i c k i  i S a z o u o w  oświadczyli, że sytua­
cya w szkołach nie jest tak złą, jak ją przed 
stawiają. Wprawdzie życie w uniwersytetach 
nie jest jeszcze normalnem, jednakże wzra

sta liczba zwolenników pracy. Dyskusyi je- 
szcze nie ukończono.

Czas odnowić prenumeratę!
„Naprzód* 2  K  miesięcznie

kosztuje z przesyłką.

Za s tow a rzysz ii I zgromadzeń.
O głoszen ia  p e tito w e  o  zgrom ad zen iach  i zeb ra ­

n iach  m ożna u m ieszczać  ty lk o  za  op łatą  40 ha­
lerzy od je d n o ra zo w e g o  o g ło sze n ia . Z a p o w ie d zi 
b a ló w , za b a w  i p rze d sta w ie ń  k o sztu ją  1 koroną 
za  je d n o ra z o w e  o g łoszen ie .

* Roczne poufne zebranie partyjne n 
Krakowie o d b ęd zie  s ię  w  n ie d zie lę  2 k w ie tn ia
b. r. o  godz. 10 ran o w  sa li Z w ią zk u  stow . rob. 
Z w ra ca  s ię  u w a g ę  w szy stk im  T ow a rzyszo m  i T o­
w a rzy szk o m , iż  n a  ze b ran ie  to  m ają  w stę p  ty lk o  
c i, k tó rzy  o p łaca ją  p od atek  p a rty jn y  i w y k a żą  się  
le g ity m a c y ą  p a rty jn ą . —  W zy w a m y  w s z y stk ie  orga­
n iza c y e  za w o d o w e  i  k o m ite ty  p o d m iejsk ie , ja k  r ó ­
w n ie ż  in sty tu c y e  p arty jn e, a b y  w e z w a ły  sw y ch  
czło n k ó w  do ja k  n a jliczn ie jsze g o  u d zia łu  w  tem  
zeb ran iu . K o m ite t m ie jsco w y  P. P. S . D .

* W  stow. „Postąp" W  Krakowie (K ra­
k o w sk a  25) staran iem  U n iw e rsy tetu  lu d o w eg o  i k o ­
m isy i o św ia to w ej „P ostęp u * o d b ęd zie  s ię  w  s o ­
botę 25 b. m. o godz. 3 po p ołu d n iu  w y k ła d  p. 
F is z le r ó w n e j: „O  k o n sty tu cy i a u stry a ck ie j '.

* Baczność! T ow a rzy szó w , k tó rzy  brali u d zia ł 
w  stra ży  p o rząd k ow ej w  „D n iu  k o b iet* , u p rasza  
s ię  o od d a n ie  od zn ak sw o im  d ziesiętn ik o m , c i zaś 
zło żą  j e  n ajd ale j do n ied zie li 26 b. m . w  b u fecie  
u  to w . P a p ió sk ie go  w  Z w ią zk u  stow . rob. Z arazem  
u p rasza  s ię  to w a rzy sz ó w  o  od d an ie  od zn ak  z  po­
p rzed n ich  p och odów , k tó re  d o ty ch czas zn ajd u ją  się  
w  ich  ręk ach .

* Posiedzenie krakowskiego komltetn 
organizacyi kobiet P. P. S. D. o d b ę d zie  s ię  
w  p ią te k  24 b. m  o  godz. 7 w ieczo rem  w  Z w ią zk u  
stow . rob., u l. Z w ie rz y n ie c k a  10, I. p. S p ra w y  b a r­
dzo w ażn e.

* Walne zgromadzenie centralnego 
Związku kelnerów i kucharzy za tru d n io ­
n y ch  w  h o te la ch , re s ta u ra cy a ch  i k a w ia rn ia c h  w  
A u stry i, gru p a  m ie jsco w a  K ra k ó w , o d b ę d zie  s ię  w  
k a w ia rn i K o m itau a , p rzy  u l. P o selskiej 17 , dn ia 27 
m arca  o  godz. 12 w  n o cy . W stęp ty lk o  d la  człon ­
k ów . P o rzą d e k : S p raw o zd an ie  zarządu  za ro k  1910. 
U stąp ie n ie  zarząd u , u d zie le n ie  tem u ż a b so lu to ryu m . 
N o w y  w y b ó r  zarządu , w y b ó r k ie ro w n ik a  b iu ra . —  
W  ra z ie  braku  o d p o w ied n ie j ilo śc i c z ło n k ó w  w y ­
b o ry  od b ęd ą  s ię  w  go d zin ę  później b e z  w zg lęd n  na 
ilo ść . U p raszam y sta cy e  p ła tn icze  o p rzy s łan ie  d e­
le g a tó w . Z arząd  o rg a n izacy i.

* Centralny komitet organizacyi ko­
biet P. P. S. D. m ie ści s ię :  u l. Z w ie rz y n ie c k a  
L. 10, I. piętro . D y żu ry  i w p is y  d e  o rg a n iz a cy i k o ­
b ie t tam że co d zien n ie  od  go d z 7 — 8 w ieczorem .

* W  Stowarzyszeniu kolejarzy w Kra­
kowie (Z acisze  12) urządza U n iw ersy tet lu d o w y  
w e  czw a rte k  23 b. m. o godz. 7 w ieczo rem  w y k ła d  
p. M Z a ją c a : „Z  d z ied zin y  ch em ii*  (z d o św ia d cze ­
niam i). G o ście  z  poza S to w arzy sze n ia  m ile  w id z ia n i. 
W stęp dla w szy stk ich  w o ln y.

* Stowarzyszenie „ Wzajemna pomoc 
emigrantów-Polaków z zaboru rosyj­
skiego w Krakowie", u rządza  d n ia  25 m arca  
d la  sw o ich  czło n k ó w  i ich  rodzin  w i e c z ó r  a r t y ­
s t y c z n y  w  lo k a lu  Z w ią zk u  sto w a rzy sze ń  ro b o tn i­
c zy ch  (ul. Z w ie rz y n ie c k a  10). P r o g ra m : śp ie w , de- 
k la m a cy a , g r y  i  za b a w y  to w a rzy sk ie . P o cząte k  o g o ­
d zin ie  8 w ieczo rem .

* Robotnicy młodociani w Krakowie! 
W n ied zie lę  26 m arca o g o d zin ie  6 l/i w ieczo rem  
o d b ęd zie  s ię  w  sa li m ie jsk ie j K a sy  c h o ry ch  z g r o ­
m ad zen ie  orga n izacyjn e . O b o w ią zk iem  k a żd e go  to ­
w a rzy sza  p a rty jn eg o  je s t  p rzyp ro w a d zić  na to  zg ro ­
m ad zen ie  ro b o tn ik ów  m ło d o cia n ych  je g o  w a rs z ta tu .

* Podgórze. W  so bo tę  25 b m. o godz. 7 w ie ­
czorem  w  D om u ro b o tn iczym  w i e c z o r e k  d la  u- 
czczen ia  40-tej ro cz n icy  K o m u n y. W  p rogram  w c h o ­
d zą  p ro d u k eye  ch ó ru , d ek la m a cy a , g ra  na sk r z y ­
p cach, o d cz y t to w . H a eck era .

* Odczyty w Podgórzu. W  p o n i e d z i a ­
ł e k  27 b. m. o go dz. 7 w ieczo rem  w  sa li R ady 
m ie jsk ie j o d czyt dra F . E i s e n b e r g a :  „ O d ż u ­
m i e * .

We  c z w a r t e k  30 b. m . o godz. 7 w ieczo rem  w  
sa li R a d y  m ie jsk ie j o d czyt dra F. E i s e n b e r g a :  
, 0  g ru źlic y * . W stęp  d la  zo rg a n izo w a n y ch  ro b o tn i­
k ó w  w o l n y .

* Towarzysze! Na w s ze lk ie  o d c z y ty  i zg ro ­
m adzen ia p a rty jn e  p rzy ch o d źc ie  b ezw a ru n k o w o  
z łonami, siostrami i córkami!

NADESŁANE.
(*■ dział ten redakeya nie odpowiada)

Po każdej chorobie potrzebr 
jest środek wzmacniając)

m u si to je d n a k  b y ć  śro d ek  s k u ­
te c zn y  —  n ap rzy k ła d  Sco tta  E- 
m u lsy a . Proszę ra z  je d e n  sp ró­
b o w a ć. Ju ż po k ilk u ra zo w e m  
za ży c iu  b ę d z iesz  s ię  Pan  czu ł 
zn aczn ie  le p ie j. P rzy p isa ć  to n a ­
le ż y  czy sto śc i i d o sk o n ałej j a ­
k o śc i w s z y stk ic h  sk ła d n ik ó w , j a ­
k ie  S co tta  E m u lsy a  za w iera , ja k o - 
też  sp ecya ln em u  sp o so b o w i p rzy ­
rząd zen ia  S co tta . Przez u ży w a n ie

Scotta Emulsyi
s i ły  zn aczn ie  p ręd zej p rzy b y w a ją , 
a n iże li p rzez u ży w a n ie  in n y ch  praw dziw e ty lko  z po- 
z w y k ły c h  tran ów  w ą t r o b ia n y c b ,  w yższą  marką ryba- 
d latego  też b y w a  od  34 la t sta le  ™ ’ Ĵ ° s  °™ ak|i 
u ży w a n ą  i p rzez le k a rzy  zalecaną.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h • 
D o n a b y cia  w e  w s zy stk ic h  a p te k a c h .

MflCT* Jedna próba każdego przekona, ie  V  O B  pierz

Krajowa parowa Pralnia > O L u i  f l<  i
pierze bieliznę, kołnierze i 
mankiety najładniej z pię­
knym p o ł y s k i e m  i bez 
s z k o d liw y c h  preparatów.

CENT PRZYSTĘPNE. * R i

M T  narząd Pralni ~VQ[
Fioryańska 16
Telef. 1236. Filie we wszystkich dzielnicach miasta*
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iu4rtą Kawiarnia >Polonia<
została u l .  S ł a w k o w s k a  L .  1 4 , 1.  p .

L o k a l u rzą d zo n y  h y g ie n ic zn ie , za o p a trzo n y  w  w ie lk i 
w y b ó r  n ap o jów . Bilardy najnowszej konslrukcyi.

S taran ie m  m o jem  b ę d z ie  doborem  to w a ró w , sz y b k ą  
i rze te ln ą  o b słu g ą  p o z y sk a ć  w zg lę d y  P . T . P u b liczn o ści.

Punkt zborny inteligencyi 1 świata
kupieckiego.

Z p ow ażan iem

M. Kirscbenbaum
w ła śc ic ie l.

Panną
ob zn ajo m ion ą  z  czy n n o ściam i biu- 
ro w em i, p iszącą  b ie g le  n a  m aszy- 
sz y n ie  p o p o lsk u  i n ie m ie c k u  p rzy j­
m ie  n a tych m ia st firm a  S ilb e rs te in  
i  H olzer, Sp. z  o. p. w  K ra k o w ie , 
u lic a  K rzy ż a  5. Z g ło szen ia  osob iste  
m ię d zy  go d z. 1 1  a  12  p rzed  poł. 
i 4 a  5 po poł.

Mechanik
ob zn ajo m io n y  z  o b słu g ą  m otoru  ben ­
zy n o w e g o , p otrzeb n y  do fa b ry k i farb  

K a rm a ń sk ie g o  n a Z w ie rz y ń c u .  I ■ „i

Do wynajęcia
• d  1 k w ie tn ia  4 p ok o je , p rzed p ok ój 
i k n ch n ia ,n a  I. p. W iad om o ść u  w ła  
ś c ie ie la : J. L ieb esk in d , R y n e k  K le- 

p a rsk i 1. 11 .

MUNKA MYDŁO™
speeyalne do prania w zimne] 
wodzie jest doskonałe. — Paczka 
pocztowa 5 kg. brutto E  4.50 

franco.
SZYMON MUNK

Fabryka mydła w Żywoa L  N7.
  Założona w i .  1846.

KAWY
surowe I palone
w najlepszym gatunku 
i po najtańszej cenie

p oleca

W o jc ie c b  O ls zo w sk i
w Krakowie, Mały Rynek.

róg  ni. Szpitalne].

Na reumatyzm
gościec, postrzał, (ischias) i ła ­
m ania p oleca  się  uśm ierzające  
n acieran ie , od w ie lu  lat ogrom nie 
ro zp ow szech n ion e, p rzez w ie lu  
le k a rzy  o rd y n o w a n e  i przez zn a­

kom ito ści uznan e

LlDlmentuin Gaultherlae composltum 
z  prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NE RWO L*4
ch e m ik a  dra Ju liu sza  Franzosa, 
ap tek arza  w  Tarnopolu . —  C ena 
fla k o n u  90 h., 10  flak o n ó w  8 K, 
n ie  liczą c  o p a k ow an ia  i  franko. 
T y sią ce  lis tó w  d z ięk c zy n n y c h  do 
p rze g ląd n ię cia . —  D w a  r a z y  

d z ien n ie  w y s y łk a  p ocztow a. 
D o n a b y cia  w  a p te ce  dra Juliusza 

Franzosa w Tarnopolu.
W Krakowie w  a p tece  W iśn ie w ­
sk iego , R ed era , u l. K a rm elick a  
i R e d y k a , ja k o te ż  w  drogu eryach  
P aeh n ck iego , R eifera , W iśn iew ­

sk ieg o  i Zopotha.

PISTOLET
Cena K 1*20, 50 naboi K 1*40
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n ab ity  sp e c y a ln y m  k o rk iem , w y d a je  
bard zo  s iln y  h u k .

D oskonała za b a w k a  do odstraszania. 
W yłączn a  sprzedaż

Beim iSka, Kraków,Rynek37

Rowery używane
K  46, 54, 60. N o w e K  95, sp rzed aje  
ty lk o  za  g o tó w k ę  za n ad esł. K  20 
za d a tk n  dom  e k sp o rto w y  S ta n is ła w  
R u n d bakin , W ied eń , III., W eissgiir- 

b erla n d e  58/1. C e n n ik  darm o.

Niezawodny zarobek.
Z p o w o d u  ch o ro b y  je s t  do od sp rze­
d a n ia  n o w a  m a szyn a  poń czoszn icza  
N a u k a  darm o. Stały odbiór roboty za­
pewniony. In fo rm acyi u d z ie li p. Ma- 
ry a  S tro b l. W is ła  p. U stroń.

Ciągnienie 1 kwietnia

Cłiwna wygrana franków 400.000. 
LOSY TURECKIE
mają rocznie 6 ciągnień i 6 głównych wygranych:
3 po franków 400.000, 3 po franków 200.000 i w iele znacznie 
mniejszych wygranych: franków 30.000, 10.000, 6.000 etc.

Do n a b y c ia  za  g o tó w k ę  w e d łu g  k a żd o razo w e g o  k u rsu  d z ien n eg o :
1 los turecki w ratach miesięcznych po kor. 8-— lub 10-—

2 losy tureckie w ratach miesięcznych „  „  16-— „  20-—
5 losów tureckich w ratach mieslęcz. „  „  40-— „  60 —

N a jta n ie j u sta n o w io n e  c e n y  w e d łu g  k a żd o ra z o w e g o  k u rsu  d zien n ego. 
P o  p rze s łan iu  1 ra ty  p rzek azem  p o c zto w y m  w p ro st do m nie, p rzesy łam  
p ra w n ie  w y s ta w io n y  d o k u m en t sp rzed a ży , p oczem  ro zp o czy n a  się  w y ­
łą czn e  n iep o d zie ln e  p raw o do w y g ra n e j.

P ie rw sz a  rata  m oże ta k że  p rzez za liczk ę  b y ć  pobraną.

Edward Urban, Dom bankowy
Berno, Wielki Plac 23— 25 (dom w łasny).

U cz c iw y c h  s ta ły c h  o d sp rze d aw có w  a n g ażu je  s ię  w  k ażd ej m ie jsco w o ści. 
Ceny niskie. Wysoka prowizya.

Zlecenia giełdowe przeprowadza się jak najskrupulatniej.

C. k . nprzyw.

Akcyjne Towarzystwo Bankowe i Kantorów Wymiany

„M E R C U R «
Filia w Krakowie, ul. Floryańska 28 i św. Marka 18.

O d d zia ł lo so w y  p o leca  do n a jb liższy c h  lo so w a ń :

LOSY

TURECKIE
Losowanie 30 marca 
GŁÓWNA WYGRANA

fr. 400.000
rocznie 6 ciągnień

LOSY

4°|0 CISY
Losowanie 1 kwietnia 
GŁÓWNA WYGRANA

K. 180.00
rocznie 2 ciągnienia

LOSY

3°|o Kredytowe
Losowanie 5 maja 
GŁÓWNA WYGRANA

0 K. 100.000
rocznie 3 ciągnienia

ZA GOTÓWKĘ PO KURSIE DZIENNYM 
lub na dowolne spłaty miesięczne.

Odsetki przy losach procentowych od dnia złożenia pierwszej raty na korzyść nabywcy.

N a ty ch m ia sto w e  i  w y łą c z n e  p ra w o  g r y  ju ż  po z ło żen iu  p ie rw sze j ra ty . 
Z a m ó w ien ia  z  p ro w in cy i p rzek azem  p oczto w ym .

N a  z a k u p io n e  u  n as p a p iery  lo so w e  p adło d o ty ch czas

13,459.000 głównych wygranych.

Kasyerka uzdolniona, z kaucyą

n  f i  do eksp. sklepowej, władająca 
R  • R M M m M R I. językiem niemieckim,

Uczeń z dobrego domu

znajdą zaraz umieszczenie w Cukierni Lwowskiej

Jana Michalika, Floryańska 45.

Kto się chce uchroni 

od  z a w o d ó w  i stra  

niech ż ą d a  pouczeń 

Zofia

Biesiadecki
Oświęcim.

r Bólu głowy i nerwowości
« V  V  pozbyłem się — nosząc

OBCASY GUMOWE. Fabryka wyrobów Benona, 
Wiedeń Vl/1.

Bryndza karpacka,
Słon in a, S m alec! 

k g . b ry n d zy  p o K . 13 0 , 1-20, — '80 
1 k g . sera  K . 1 ‘80
1 k g. sz y n k i w ęd zo n ej K . 2'20 
1 k g . słon iny b ia łe j n a jg ru b sze j K. 1 7 2
1 k g . „  g ru b e j K . 1-66
1 k g . sm alcu  czy sto  w ie p rzó w . K . 1"90 
1 k g . sa d ła  stareg o  żó łtego  K . 1'9G 
P rzy  w ię k sz y m  o d b io rze  c en y  n iższe. 
P o leca  i w y s y ła  L e o  K ie fer. K esm ark  

(W ęgry).

Zdolnego montera
do ro bó t w o d o c ią g o w y c h  p o szu k u je  
zaraz F r. K u czy ń sk i, u l. D ługa 16.

N in ie jszem  za w iad am iam  S zan ow n ą  P. T. P u b liczn ość, iż  z  dniem  
d z isie jszy m  o tw o r z y łe m  p r z y  Placu Dominikańskim L. 5.

Filię Najprzedniejszych Wyrobów Wędlin Koszernych.
L o k a l sp rze d a ży  u rzą d ziłe m  w e d łu g  n a jn o w szy c h  w y m a g a ń  hy- 

g ie n y  i  p o łączy łem  go z RESTAURACYĄ w  k tó re j p o d aję  w  k a ­
żdej p orze  św ieżo  i  sm aczn ie  p rzyrząd zo n e  p o tra w y . —  P o le ca ją c  się 
n ad al ła sk a w y m  w zg lęd o m  p ozostaję  z  w y s o k ie m  p o w ażan iem

M I R S C H  BRONNER
B E R N A R D  G R O N N E R  S Y N  

Fabryka wędlin koszernych w Krakowie.

N A S Z E  O B U W IE
zyskało światową sławą dla swych wielu zalet 
Jakie posiada i Jest uznane za najlepszy wyrób 

po niezrównanie niskich cenacb.

A l f r e d  F r a n k e l
sp. kom.

Kraków, Rynek gł. L. 14.
Zastąpca: Ł. Steigler.

Katalog darmo i opłatnie. 120 filij w kraju i zagranicą.

F IL IE
w Galicyi 

i Bukowinie:

Czerniowce 
Jarosław 
Kołomyja 

Lwów 
Nowy Sącz 

Przemyśl 
Rzeszów 

Stanisławów 
Stryj 

Tarnów.

Wydawca: Ignacy Daszyński. —  O d p o w ied zia ln y  re d a k to r: Maryan Pyrzowskl. Z D ru k arn i L u d o w ej w  K ra k o w ie , oł. F ilip a  M. (T e le fo n  Hr. lttO).


